Milena Piskorska: Świece pod korcem 
Niektóre wiersze z tomiku:
Małe, bose nóżki 
Słychać kroki 
małe, bose nóżki 
rytmicznie uderzają 
o stuletnie schody 
co swoim wyglądem 
- maski karnawałowe 
fałszywe kolory roześmiane. 
I stanęły bose nóżki 
pod rzeźbionymi drzwiami. 
Puk, puk... 
Nikt nie słyszy... 
Nikt nie chce... 
Nikt nie kocha... 
Małe, bose nóżki 
rytmicznie uderzają 
o stuletnie schody. 
Potem drzwi maleńkie 
co swoim wyglądem 
- pajęczyny wiosennych elfów 
brązowe, smutno - ciche 
I weszły bose nóżki 
przytuliły starego, zielonego pieska 
I już tylko 
noc... 
gwiazdy... 
sen... 
______________
Pan Antoni miał włosy jak całe galaktyki gwiezdne. Kiedy siadaliśmy wkoło niego ze skupieniem na twarzach, opowiadał nam o świeżych bułeczkach i mleku, które pani Róża przynosiła niczym trofea zdobyte w cichych kolorach wojny pomiędzy jesienią a zimą Nigdy nie myśleliśmy, nigdy nie mogliśmy zrozumieć tego tańca cieni na jego twarzy od bezustannego kręcenia się dni. Był człowiekiem, a raczej aniołem pod postacią człowieka, którego słowa były motylami. Dzwoneczki drżenia, gdy czas przestawał istnieć. Pan Antoni odnajdywał się tylko w jednej formie istnienia ​bezgranicznej synchronizacji ducha z ciałem. Wydawało nam się, że oderwanie od siebie tych dwóch części ... rozdzielenie ich byłoby nierealne po prostu. Pan Antoni był granatem i brązem. Kolorami nocy i ciepła. Jeszcze wtedy nie wiedzieliśmy, czy był on na naszej drodze symbolem, znakiem jakimś, czy tylko kwiatem przypominającym, że chwila może niekiedy stać się wiecznością Malował nam obrazy życia, a my zapatrzeni w niego, wiernie jak figury kościelne w ołtarzu odtwarzaliśmy to w rzeczywistości. 
Tak ... wtedy jeszcze nikt nic nie wiedział... 
"Już tłucze się po strychu jesień 
już można pisać długie poematy". 
- Harasymowicz 
*   *   * 
a ja dziś nie podniosłam pierwszego 
jesienią barwionego listka. 
Choć przecież dobrze widziałam go 
z daleka... 
I cóż, choć na chodniku, 
choć z zimna trząsł się, drżał. 
Tak łatwo mówić o kapeluszach i ptakach. 
W kominach więzić wiatr. 
Tak łatwo jesień w obróżkę zakuć, 
wyprowadzić na spacer. 
A ona zawsze była 
trochę dzikim kotem... 
Załamywała łapki 
skacząc ze stosu na stos. 
Te stosy właśnie 
zamiast urn na liści tlących się prochy, 
na ulicach stawiane, dymiące. 
Ale to listopadem... 
Na razie po jednym 
drzewa rwą siwe włosy. 
Pierwszy z nich upatrzyć, 
to tak pięknie - jakby umrzeć. 
Nie trzeba pisać, 
nie potrzeba słów. 
On leżał przed szkołą, 
niczyj zupełnie, 
zgubił go ktoś? Ktoś wyrzucił? 
(Przepraszam pana 
sublokatora kieszeni, 
zrobić miejsce muszę 
pudełku zapałek...) 
Nie wszystkie liście potrafią frunąć. 
Nie wszystkie mają 
kawki kuzynki. 
Częstokroć ślepe, ślepe i nieme, 
Jakby z tabliczką na szyi: kaleka prosi o pomoc. 
A we mnie sumienia wyrzuty, 
że jednak nie, choć powinnam, 
że podnieść go, powąchać, 
że do kieszeni na sercu. 
Liście takie pachną 
nierzadko świeżym chlebem... 
Roku trzy pory się czeka 
na przecież pierwszy liść. 
Ja teraz dłonie przy lampce grzeję, 
taki wrzesień, chłodno, bezrękawiczkowo. 
A jutro przejdę 
kroków śladami swoich. 
Może będzie tam jeszcze? 
Liść czekający Godota. 
Wrześniu zmiłuj się nad nami ... 
(był. Wpięłam go we włosy 
jesiennie rude - wiewiórkowo. 
Jezusa brat bliźniaczy powiedział 
ślicznie wyglądasz ) 
*  *  * 
Duszno 
padał deszcz 
zmokły śliwki 
wszystkie niedojrzałe 
upiekłam z nimi tort 
wargi sparzyłam 
świeżym ciastem 
okruszkami karmiłam podłogę. 
świat chce zapomnieć 
zwieszam się 
nad pełnymi 
uczuć spiżarniami 
wyśmiewam zaradność 
gospodyni śliwka 
wśród śliwek 
w przetworach które 
szykują na zimę 
zima tak długa będzie 
i uczuć zupełnie 
głodna ... 
